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nieco zaskakującym  jest bardzo oszczędne naw iązyw anie do dokum entów  so 
borow ych. P ow ołuje się autor na te dokum enty przede w szystk im  przy om a
w ian iu  roli laikatu. Pom ija natom iast całkow icie przy analizie przem ian spo
łecznych, choć w ie le  m ateriału  m ógł znaleźć np. w  G audium  et Spes.  Zdaje 
się, że g łów ną tego przyczynę stanow i bardziej socjologiczny niż teologiczny  
charakter całej pracy.

KS. JA N  CHARYTAŃSKI SJ, W ARSZAWA

KS. JÓZEF MAJKOW SKI TJ, Ś w ię ty  S tan is ław  K ostka . S tu d iu m  z  dz iedz in y  
hagiografii psychologicznej.  Rzym 1965, Instytut Studiów  K ościelnych, 
s. X X V III+  322.

W przededniu niejako obecnego Jubileuszu 400-lecia śm ierci św. S tan i
sław a K ostki ukazał się w  R zym ie nakładem  Instytutu  Studiów  K ościelnych  
pierw szy tom  serii „Studia E cclesiastica”. Zawiera on pracę o S tan isław ie  
K ostce. N ie jest to życiorys Św iętego w  tradycyjnym  stylu , lecz jak czytam y  
w  podtytule: „Studium  z dziedziny hagiografii psychologicznej”. W przed
m ow ie ks. prof. Józef P a s t u s z k a  daje następującą ocenę pracy ks. M a j 
k o w s k i e g o :  „Jest ona w  naszej literaturze pierw szą próbą przedstaw ie
nia osoby św . Stanisław a przy zastosow aniu now oczesnych m etod naukow ych  
w  zakresie h istorii i charakterologii (s. VIII). „Metoda pracy jest pionierska, 
w zorcow a, a sam a książka, która nam przybliża piękną postać św . S tan i
sław a, jest odkryw cza” (s. IX).

W dziesięciu  rozdziałach książki autor przeprowadza kolejno rozw ażania  
analityczno-krytyczne na tem at: konstytucji som atycznej i rasy Św iętego; 
środow iska rodzinnego i studiów  w iedeńskich; pow ołania i pobytu w  Rzym ie. 
Stara się określić typ psych ik i S tan isław a. Om awia psychologię jego uczuć, 
życie in telektu  i w oli, charakter m oralny oraz życie ascetyczne i m istyczne. 
Opracow anie poprzedza spis b iliograficzny, w ieńczy zaś kolekcja starannie  
w ykonanych ilustracji-fotokopii, streszczenie francuskie oraz skrzętnie opra
cow any indeks.

A utor postaw ił sobie za cel ukazanie praw dziw ego obrazu Św iętego, 
który „był jednym  z najpiękniejszych ludzi sw ego pokolen ia” (s. 3). Na pod
staw ie zaś analizy źródeł autor doszedł do przekonania, że obraz S tan isław a  
został w  znacznej m ierze zafałszow any w  opisach hagiograficznych. „U w a
żaliśm y w ięc  — pisze on — że oparta na źródłach, psychograficzna praca 
o Św iętym  jest zadaniem  z w ie lu  w zględów  pożytecznym . Sw ym  tem atem  
przynależy ona do zakresu różnicow ej psychologii re lig ii” (s .3).

Podejm ując się naukow ego opracow ania postaci św. S tan isław a autor 
stanął w obec bardzo trudnego zadania. Przecież dane historyczne obejm ują  
zaledw ie cztery lata i tak bardzo krótkiego życia Św iętego. Podstaw ę źród
łow ą stanow iły  w ięc dla autora oprócz nielicznych notatek i listów  S tan i
sław a, najstarsze życiorysy oraz akta procesów  kanonicznych (por. s. 6 i 10)

W oparciu o trzy portrety, które przedstaw iają w artość z punktu w i
dzenia m ateriału  źródłowego, autor przeprowadza charakterystykę kon sty 
tucji som atycznej oraz rasy Stan isław a K ostki. G łów ny jednak i zasadniczy  
przedm iot zainteresow ania autora stanow i charakter psychologiczny św . S ta 
nisław a. Jest on bow iem  przekonany, że w łaśn ie  na tej drodze można naj
w ierniej dostrzec „urzekającą w spółczesnych osobow ość K ostk i” (s .3).

W sw oich badaniach i uzasadnieniu w niosków  autor oparł się na zasa
dzie substancjalnej jedności duszy i cia ła  w  człow ieku (por. s. 18) oraz ns
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scholastycznym  adagium , że łaska opiera się na naturze, ale jej nie niszczy  
(por. s. 21). Z astosow anie takiej m etody um ożliw ia zdaniem  autora przepro* 
w adzenie opisu psychograficznego osoby z całym  czacunkiem  dla działania  
łaski, która tak w ielką  rolę odgryw a w  życiu ludzi św iętych . Studium  
ks. M a j k o w s k i e g o  stan ow i w ięc  próbę opracow ania psychologii św . S ta 
n isław a naukow ym i m etodam i psychologii (por. s. 22).

A utor z naukow ą ostrożnością podchodzi do cudow nych zjaw isk  z życia  
Stan isław a. A nalizuje je w n ik liw ie  i z w ielk im  szacunkiem . Odnosi się to 
zarówno do om dleń Św iętego w  dom u rodzinnym  (s. 57), jak rów nież do w izji 
(s. 212— 214) oraz innych przeżyć m istycznych: ekstaz i lew itacji (s. 214—218). 
Opowiada się za praw dziw ością w izji, chociaż przyznaje, że „absolutnego  
kryterium  w izji św. S tan isław a nie posiadam y, bo takiego spraw dzianu nie  
posiadają żadne w idzen ia  p ryw atne” (s .214). E kstazy S tan isław a uw aża raczej 
za fak ty  naturalne, które m ożna jednak nazw ać łaską nadnaturalną jako  
ow oc kontem placji w lanej (por. s. 216). A utor stara się rów nież przynajm niej 
w  przybliżeniu określić poziom  życia m istycznego św . S tan isław a (s. 218— 224). 
Surow ym  ostrzem  krytyki natom iast dotyka legendarnych przekazów  z okresu  
dzieciństw a: „Ikonografia zna kazanie Św iętego do żab, których praw do
podobnie w  zim nych rostkow skich staw ach nigdy nie było... Pom ijam y tutaj 
podanie zw iązane ze stopką odbitą na kam ieniu, który, n iestety , jeszcze leży  
pod lipą przy kościele w  R ostkow ie” (s. 55).

Z dostępnych mu źródeł autor w ydobyw a skrzętnie szczegóły dotyczące  
życia i osoby S tan isław a K ostki. Stara się uzasadnić źródłowo każde tw ier
dzenie. N iek iedy jednak nasuw a się w ątp liw ość, czy nie w nioskuje nieco „na 
w yrost”, np. w  zw iązku z usunięciem  niedoskonałości m oralnej (s. 136); z sto 
sunkiem  Stan isław a do pracy i z poglądem  jego na um artw ienie (s. 189); 
w  spraw ie in teligencji (s. 59) oraz troski o zdrow ie (s. 100). R yzykow nym  bo
w iem  jest w nioskow anie o stan ie faktycznym  na podstaw ie obow iązujących  
zasad postępow ania. Te zastrzeżenia nie podw ażają w artości krytycznego ko
rzystania z dostępnych źródeł. Posiadają bow iem  sw oje w ytłum aczen ie w  bar
dzo skrom nym  zasobie danych źródłow ych.

W ydaje się, że naw et w  stosunku do Św ętych , bez najm niejszego uszczerb
ku dla ich m oralnej doskonałości dobrze jest unikać takich  określeń, jak: 
„każdy”, „nikom u”, „nigdy” itp. O m aw iane studium  odznacza się pow ściąg li
w ością naukow ego dociekania i w yrażania. Stosunkow o rzadko pojaw iają się 
pod piórem  autora sform ułow ania, jak np. na s. 103, św iadczące o uzasad
nionym  podziw ie dla postaci Św iętego, podyktow ane jednak w ięcej p ietyz
m em  niż troską o ścisłość badaw czego studium .

C zytelnik z zadow oleniem  podziela zdanie autora przedm ow y, że z kart 
książki „w yłania s ię  urocza postać S tan isław a K ostki, otoczonego aureolą  
św iętości, ale nie jakaś sztuczna, abstrakcyjna, lecz naturalna, pulsująca ży 
ciem , o w ysokich  w alorach ludzkich, które harm onijnie zestrajają się z cno
tam i nadprzyrodzonym i” (s. IX). Obraz św. S tan isław a przesłaniają jednak  
obszerne dygresje zaw ierające elem entarne w iadom ości na tem at nauki o tem 
peram entach (s. 27—32), czy też o szkołach jezuickich (s. 61—72), o w artoś
ciach psychologicznych ćw iczeń duchow nych (s. 186 ns.), o ascezie (s. 160— 162. 
174. 191) i w ie le  innych. Ich usunięcie nie przyniosłoby uszczerbku w artości 
naukow ej om aw ianego studium . W prost przeciw nie, zyskałaby przez to w ie le  
kom pozycja opracow ania, a co najw ażniejsze, ujaw niłby się w yraźniej ca 
łościow y obraz św iętego m łodzieńca Stanisław a.

W pracy dostrzeżono następujące pom yłki nieuw zględnione w  „corri
genda” . I tak na s. 8 podano m yln ie  „na początku szesnastego w iek u ” zam iast 
„siedem nastego”; nr s. 129 odsyłacz nr 63 oznaczono cyfrą 56. j.


